
Po samobójstwie Grzeszolskiego
Czy Pelagię Staciwińską-Grzeszolską uda się uratować?

W części wczorajszego nakładu po­
daliśmy sensacyjną wiadomość o samo­
bójstwie Pawia Grzeszolskiego w Ho­
telu Polskim w Krakowie (pomyłkowo 
wydrukowano w Warszawie) oraz o 
samobójstwie żony Grzeszolskiego.

Byliśmy jedynym dziennikiem w Za­
głębiu, a jednym z nielicznych w Pol­
sce, który podał tę sensacyjną wiado­
mość. To też pismo nasze było rozchwy 
tane w ciągu kilku godzin. Liczne tele­
fony do naszej Redacji do godzin połud 
niowych, potwierdzają olbrzymie zain­
teresowanie jakie budziło tajemnicze 
zniknięcie Grzeszolskiego.

Dzięki doskonałej służbie informacyj 
nej naszego pisma daliśmy Czytelnikom 
pierwsi wiadomość o samobójstwie.

Pirasa warszawska donosi następują­
ce szczegóły o samobójstwie Grzeszol­
skich w Krakowie:

W Krakowie późnym wieczorem rozeszła 
się wiadomość o samobójstwie Grzeszolskie-

„Może
Jeden z dzienników krakowskich do­

nosi:
Była godzina 20.25 w sobotę, kiedy 

pokój lekarzy dużumych Pogotowia 
Ratunkowego w Krakowie rozbrzmią! 
dźwiękiem dzwonka telefonu. 
Podenerwowany głos domagał się szyb 
kiego przyjazdu lekarza Pogotowia do 
dwóch osób w Hotelu Polskim przy ul. 
Floriańskiej, gdzie „coś się stało dwom 
osobom — może już nawet nie żyją".

W kilka minut później karetka sta­
nęła przed gmachem hotelu, mieszczą­
cego się przy ul. Floriańskiej obok ba­
szty Floriańskiej. Silnie podenerwowa­
ny portier poprowadził lekarza na II p. 
do pokoju oznaczanego numerem 7.

W pokoju tym na środku zestawione 
były dwa łóżka, a na nich w poprzek 
leżał mężczyzna w ubraniu i marynar­
ce bez kołnierzyka. Nie dawał już żad­
nych znaków życia. Obok na ziemi leża­
ła kobieta. Jeszcze żyła.

Lekarz czemprędzej zabrał się do ra­
towania nieprzytomnej i dającej _ słabe 
tylko oznaki życia, wstrzykując środki 
nasercowe. Rzut oka na pokój wystar­
czył dla zorientowania się w sytuacji.

Na stole było 6 tubek limunalu po 10 
sztuk a 01. Trzy z nich były puste. — 
Wskazywało to, że Grzeszo-lscy zażyli 
wspólnie 10 pastylek tego trującego 
środka.

Obok leżały trzy listy w dużych żół­
tych kopertach, jeden adresowany do 
władz sądowych, (w tym liście były za­
klejone rozmaite klucze), drugi do ad­
wokata dra Hofmokl-Ostrowskiego i 
trzeci do Siwińskich. Nikt w pietrw-

go i jego żony.
Paweł GrzeszoJski i jego żona Pelagia, któ­

rzy jak się okazuje przyjechali 10 lutego do 
Krakowa i zamieszkali w „Hotelu Polskim" 
przy ul. Floriańskiej, popełni U dzisiaj wie­
czorem samobójstwo, trojąc się luminalem.

Około godz. 20.30 służba hotelowa stwier­
dziwszy fakt samobójstwa zaalarmowała za­
rząd hotelu. Grzeszolskiego znaleziono już 
martwego, leżącego na łóżku, żonę jego obok 
na ziemi, dającą jeszcze słabe oznaki życia.

Na miejsce wezwano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe, które odwiozło Grzeszolską do 
szpitala św. Łazarza. Zwłoki Grzeszolskiego 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

Bezpośrednio po ujawnieniu samobójstwa 
Grzeszolskich do „Hotelu Polskiego" przybyli 
przedstawiciele władz policyjnych z nadkomi­
sarzem Polakiem. Przybył też sędzia śledczy 
oraz obwodowy lekarz miejski.

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o 
samobójstwie Grzeszolskich jeden z dzienni­
ków połączył się telefonicznie w nocy z od­
działem wewnętrznym szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Do telefonu podszedł lekarz dyżurny, któ­
ry na pytanie, czy Pelagia ze Staciwińskich 
Grzeszolską żyje, odpowiedział:

— Chorą przewiozło do szpitala pogotowie 
na krótko przed godziną 9 wieczór. Była nie­
przytomna. Już lekarz pogotowia stwierdził 
zatrucie luminalem. Wobec tego zastosowaliś­
my natychmiast wszystkie zabiegi i środki 
które pozwoliły by na zachowanie samobój­
czyni przy życiu. W chwili gdy rozmawiam 
z panem, Grzeszolską Żyje, choć jest nadal 
nieprzytomna. Mamy nadziepę, że uda nam 
się ją uratować.

Grzeszolski zameldował się w hotelu pod 
obcym nazwiskiem. Zostawił on listy, które 
przekazano władzom śledczym.

nawet nie
szej chwili nie zorientował się w sytu­
acji. Już wynoszą na noszach do karet 
ki kobietę, kiedy lekarz załatwia ostat 
nie formalności na miejscu i pyta'0 na­
zwisko.

Portier wyjaśnia, iż mężczyzna zaj­
mujący pokój w hotelu nazywał się An 
toni Woźniak i miał lat 42, jest wdow­
cem, że przybył przed trzema dniami, 
tj. we środę 10 bm. o godz. 14 i zamie 
szkał wraz z młodą kobietą w jednym 
pokoju.

Nikt na miejscu nie skojarzył faktu 
rzekomej ucieczki Graeszalskiego z wy 
padkiem w hotelu Polskim i adresami 
na listach: Sąd, adw. Hofmokl-Ostro- 
wski i dobrze znane z procesu Grzeszol 
skiego nazwisko — Staoiwińscy.

Po przewiezieniu kobiety do szpitala 
zwykłym trybem o wypadku zawiado­
miono I-szy Komisariat Policji i leka­
rza obwodowego dr. Dunaj a.

Wkrótce na miejsce przybył prokura

„Mamy już dosyć widowiska”
— odchodzimy stąd dlatego: 1) ma­

my już dosyć widowiska, które z nami 
urządzono. To, cośmy przeszli, żadne 
serce ludzkie przejśćby nie było w sta­
nie..." itd.

W dalszym ciągu listu pisze Grzeszol 
ski,' iż niema już ochoty ani sił przeży­
wać jeszcze jeden proces sądowy, wo­
bec cego odbiera sobie życie.

W liście do adw. Hofmokl-Ostrow­
skiego Grzeszolski dziękuje mu oa po­
moc i starania, poniesione w lego spra­

KRAKÓW, 14.2. (tel. wł.) Przed lai­
ku dniami przybył do Krakowa Paweł 
Grzeszolski wraz ze swą drugą żoną, 
Pelagią ze Staciwińskich. Oboje zamie­
szkali w Hotelu Polskim przy ul. Flo­
riańskiej. Grzeszolski zameldował się 
jako Antoni Woźniak, wdowiec lat 42. 
W rubryce „zawód" wpisał „handlo­
wiec".

Służba hotelowa stwierdza, że Gr®e- 
szolscy starali się w Krakowie nie ścią 
gać na siebie żadnych podejrzeń. Dzień 
spędzali w mieszkaniu i dopiero wie­
czorem wychodzili na miasto. Mieli ze 
sobą w hotelu tylko dwie małe walizki.

W piątek, kiedy Sąd Najwyższy roz­
patrywał sprawę Graeszolskiego, Grzie- 
szolski uregulował rachunek w hotelu, 
płacąc również za sobotę, 13 bm. Na­
stępnego dnia, tj. w sobotę, Grzeszol- 
ski popełnił wraz z żoną samobójstwo. 
Jedno z pasm krakowskich podaje, iż 
adw. Hofmokl-Ostrowski przyznał, iż 
Grzeszolski zwierzał mu się z zamia­
rem samobójstwa. Powiedział, że jeśli 
będzie kasacja, to sam odbierze sobie 
życie.

W sobotę wieczorem Graeszolscy, do 
wiodziawszy się z gazet o decyzji Sądu 
Najwyższego popełnili samobójstwo 
przez zatrucie luminalem. Samobójst­
wo stwierdzono koło godz. 20.30. Por­
tier zdziwiony, że Grzeszolscy przez ca­
ły dzień nie wychodzili z hotetu, zaczął 
pukać do ich pokoju. Ponieważ nikt się 
nie odzywał, portier otwarzył drzwi do­
branym kluczem.

Grzeszolskiego znaleziono już mart­
wego, leżącego na łóżku, żonę jego o- 
bok na ziemi, dającą jeszcze słabe o- 
znaki żyda.• •zyją...
tar Karczewski, naczelnik wydziału 
śledczego p. p. nadkom. Polak, w chwi 
lę później sędzia śledczy Zarzęcki.

Rozpoczęto dochodzenia. Po chwili 
już na podstawie listów wiedziano, że 
zmarłym nie jest Antoni Woźniak, lecz 
Paweł Grzeszolski, a kobietą odwiezio­
ną do szpitala jego druga żona Pela­
gia ze Staaiwińskich Grzeszolską.

Przypuszczenia te potwierdziły w na 
stępnych chwilach odnalezione doku­
menty.

Zatem Grzeszolski nie uciekł, lecz 
pozbawił się żyda, zażywając wraz ze 
swą żoną większe dawki limunalu.

Popili herbatą, której resztki znaj­
dowały się na stole obok trucizny w 
dwóch szklankach i czarną kawą.

Oczywiście przyczyny samobójstwa 
nie trudno było dociec. Wyjaśniały je 
aż nadto trzy listy, przy czym pierw­
szy z nich adresowany do władz sądo­
wych zaczynał saę od słów: 

wie, powiadamiając go równocześnie, 
iż poczynił zarządzenia, aby obrońca 
otrzymał należne mu za obronę hono-

. Wreszcie w trzecim liście do Staoi- 
wińskich pozostawił desperat dyspozy­
cje odnoszące się do spraw majątko­
wych, prosząc szwagra o zajęcie się zli 
kwidowaniem spraw finansowych.

W toku przesłuchań ustalono, że 
Grzeszolski w piątek po południu wy­
chodził na miasto wraz z żoną, a zna­

leziony w kieszeni palta bilet wskazuje 
na to, iż małżonkowie wieczór spędzili 
w kinie „Sztuka".

W sobtę rano byli jeszcze na prze­
chadzce i ostatni raz widziano ich o 
godz. 11.30 przed południem, kiedy wró 
ciwszy z miasta udali się do pokoju i 
już z niego nie wyszli.

Cisza w pokoju i fakt, iż małżonko­
wie zwyczajem swym nie wyszli wie­
czorem na miasto, zaniepokoiła służbę.

Pokojówka wiedziona jakiemś dem 
przeczuciem, starała się wejść do po­
koju, pukała wielokrotnie, lecz nie o- 
trzymała opowiedzą.

O siwym niepokojącym odkryciu za­
wiadomiła portiera, który dobranym 
kluczem otworzył drzwi i zastał Grze­
szolskiego już nieżywego, a żonę jego 
ze słabymi oznakami życia na ziemi.

Rachunek za swój pobyt Grzesizolscy 
uregulowali, pozostawiając' swe sprawy 
w zupełnym porządku.

Pierwszy popełnił 
samobójstwo Grzeszolski
Grzeszolską przewieziona do szpitala św. 

Łazarza w Krakowie, oddana została pod pie­
czołowitą opiekę lekarską.

Bezpośrednio po jej pri/bynj zastosowa­
no zastrzyki wzmacniające akcję serca.

Pq nich Grzeszolską zapHłi w głęboki sen, 
pozostając w nim aż do godzin południowych 
w niedzielę. Obecnie tętno jej jest normalne, 
oddech spokojny i lekarze mają nadzieję a- 
trzymania Grzeszolskiej przy życiu.

Grzeszolski pierwszy popełnił samobójstwo, 
zażywając duże ilości luminalu, a żona jego 
dopiero po skonstatowaniu śmierci męża w 
przystępie rozpaczy przy pomocy dalszej ilo­
ści luminalu usiłowała pozbawić się życia.

świadczyło by o tym przede wszystkim ze­
sztywnienie zwłok Grzeszolskiego, dowodzące, 
że śmierć musiała nastąpić na kilka godzin 
przed wejściem służby hotelowej do pokoju.

Stan, w jakim znaleziono Grzeszolską, prze 
mawia za tym, że targnęła się ona na swoje 
życie nieco później od męża.

Zachodzi także druga ewentualność. Jak 
wiadomo, na stole znaleziono trzy puste tub­
ki z luminalu.

Oboje małżonkowie zażyli zatem wspólnie 
30 pastylek tego środka. Można przypuścić, 
że Grzeszolski zażył 20 pastylek, a jego żo­
na tylko 10. Ta ostatnia dawka wynosząca 
1 gr. luminalu musi być śmiertelna.

Zresztą działanie luminalu zależy przede 
wszystkim od ogólnej konsystencji organiz­
mu ludzkiego.

Grzeszolską, jako osoba grubo młodsza od 
swego męża (liczy 24 lat), a przy tym zdrow­
sza, -była bardziej odporna na działanie tru­
cizny.

W chwili obecnej można mówić o uratowa­
niu Grzeszolskiej. Fakt, że po zatruciu się lu­
minalem śpi, nie budzi obaw.

Podaje się jej środki nasercowc dla wzmoc­
nienia i podtrzymania akcji serca.

Po zneutralizowaniu i wydaleniu przez or­
ganizm trucizny, C'zps7o'ska wróci J-*  zdro­
wia.

Obawa o jej życie może wynikać z powi. 
kłań następczych po zatruciu, a mianowicie 
z bardzo częstego w takich wypadkach zupa- 
lenia płuc.

Osobnik zatruty luminalem ma chrapliwy 
oddech i zachłystuje się śluzem i własną śliną 
To może doprowadzić do podrażnienia a na­
stępnie zapalenia płuc, zwłaszcza wobec o. 
słabienia serca trucizną i słabej wentylacji 
płuc.

Ze względu na silną konsystencję fizyczną 
Grzeszolskiej i na stan jej serca nawet w tym 
wypadku nie należy się obawiać katastrofy.



I „KURJER ZACHODNI* pojjisdmaTek 15 luteg-o 133? rofeit. Nr. 46

©SPORTIWYCHOWANIE FIZYCZNE ®
Mecz pięściarski Polska -Niemcy 5:11

W wielkiej hali sportowej w Dortmundzie 
odbył się w niedzielę wieczorem międzypań­
stwowy mecz pięściarski Niemcy — Polska. 
Po wstępnych uroczystościach, przemówie­
niach i odegraniu hymnów narodowych od­
były się walki, z entuzjazmem oklaskiwane 
przez' publiczność, która po grzebi wypełniła 
halę zawodów;

W imieniu Polski przemawiał do obu re­
prezentacji władz i publiczności prezes PZB 
Kuczyk, który wezwał, polskich pięściarzy do 
wzniesienia trzykrotnego okrzyku „Czołem”, 
przyjętego gromkimi oklaskami.

W wadze, muszej Sobkowiak spotkał się z 
Kaiserem. -Polak miał chwilami przewagę, 
mimo to zwycięstwo przyznano Kaiserowi, 
chociaż Polak zasłużył przynajmniej na remis

W następnej walce Polak Czortek wygrał 
z Rappsilberem, co wyrównało stan meczu 
na 2:2.

Krzemiński miał za przeciwnika Minera.

stał też wyliczony iprzegrał przez k. o. 6:4 
dla Niemiec.

W wadze średniej Pisarski stoczył piękną 
walkę z Baumgartenem, przy czym zwycię­
żył nieznacznie aczkolwiek zasłużenie Nie­
miec. Stan 8:4 dla Niemiec.

W półciężkiej Niemiec Vogt walczył z Szy-

murą. Rezultat remisowy, choć Niemiec miał 
przewagę. Stan 9:5.

W ostatniej walce mistrz Polski Piłat w 
spotkaniu z mistrzem olimpijskim Rungem 
przegrał spotkanie na punkty.

Rezultat końcowy 11:5 dla Niemiec.

Narciarskie mistrzostwa świata
odbędą się w Polsce w 1939 r.

W Chanianix z okazji narciarskich 
mistrzostw świata odbywa się konkurs 
FIS (Międzynarodowej Federacji Nar­
ciarskiej), który na piątkowym posie­
dzeniu postanowił, że narciarskie mi­
strzostwa świata w roku 1938 odbędą 
się w Finlandii.

Konkurencje alpejskie rozegrane zo-

staną w Szwajcarii, ze względów na 
brak odpowiednich terenów zjazdowych 
w krainie „Suomi“.

Mistrzostwa narciarskie świata w 
roku 1939 przewidziane są w Polsce.

Kongres zajął się również sprawą o- 
limpiady w Japonii i sprawą amator- 
stwia nauczycieli narciarstwa.

Mecz łyżwiarski
POLSKA — ŁOTWA

Polski Związek Łyżwiarski przyjął 
propozycję Łotewskiego Związku Łyż­
wiarskiego rozegrania mecaai łyżwiar­
skiego międzypaństwowego Polska — 
Łotwa w Rydze w dniach 27 i 28 lute­
go br.

Mecz przewiduje zarówno konkuren­
cje w jeździe figurowej, jak i szybkiej.

Polska będzie reprezentowana przea 
Nehriingową, Kalbarczyka, Kowalskie­
go oraz nieustalonej jeszcze pary i 
2-ch solistów w jeździe figurowej.

Echa niedoszłego meczu
BKS (Nerwy Bytom) - MAKABI
W dniu wczorajszym w sali kina „Eden” w 

Sosnowcu miał się odbyć towarzyski mecz 
pięściarski między mistrzem Zw. Strzel. B. 
K. S. z Nowego Bytomia i miejscową Makabi. 
W ostatniej jednak chwili mecz został odwo-

Polak pięknie atakował, bił prostymi i sier­
pami, miał przewagę, a w rezultacie przegrał 
choć powinien bpć wynik remisowy. 4-2 dla 
Niemców.

W lekkiej Wożniakiewicz walcząc z Dixse- 
mem, gonił Niemca po ringu, który tylko w 
nielicznych chwilach potrafił dotrzymać pola 
naszemu reprezentatowi. Wygrał on też za-. 
służenia na punkty i znowu stan meczu został 
wyrównany 4:4.

Seweryniak w półśredniej nie miał wiele 
do powiedzenia z, prymitywnym ale niezwy­
kle agresywnym , Murachem. Niemiec odrazu 
przeszedł do energicznych ataków i niedługo 
po rozpoczęciu walld- warszawianin dwukrot­
nie upadał do 8-miu. Po- trzecim upadku zo-
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Losy wysyłamy zaraz po otrzymaniu zamówienia

KAŻDY Z PRZYJEMNOŚCIĄ
zje smaczną i treściwą zupę, gdyż wiadomo, 
że „bez zupy nie ma obiadu”. Aby jednak 
nie sprawiać zbyt wiele trudu przygotowa­
niem tej potrawy .wyrabia znana powszech­
nie fabryka MAGGI zupy w kostkach. Pani 
domu ma do dyspozycji różne rodzaje MAG- 
Glego zup, znajdzie więc z pewnością to, cze­
go w danej chwili potrzebuje. Kostkę wystar­
czy gotować kilka minut we wodzie ściśle 
według przepisu podanego na opakowaniu, a- 
by zamieniła się na dwa talerze doskonałej 
i pożywnej zupy. Używając MAGGIego zup 
zaoszczędzamy sobie dużo czasu, pracy i o- 
palu. Tym przymiotom zawdzięczają MAG­
GIego zupy w niemałej mierze swoją wzię- 
tość. 558

Przy zakupie prosimy zwrócić uwagę na 
nazwę MAGGI i. żółtoczerwone opakowanie.

Nowe ataki
na froncie

MADRYT, 14.2. Urzędowy komuni­
kat wczorajszy z godz. 15.30 głosi, że 
powstańcy przypuścili na odcinku Jara-' 
ma gwałtowny atak. W walkach, które 
toczyły się do godz. 19, powstańców, — 
jak utrzymują, poprzedzały regularne 
oddziały włoskie.

Siły powstańcze nie posuwały się, jak 
poprzednio masą, lecz szły w tyralierce, 
przy czym głównie używano granatów

powstańców
madryckim

Po wielu daremnych wysiłkach od­
działy te z nastaniem zmierzchu wyco­
fały się. Cofających się zaatakowały 
bardzo gwałtownie wojska rządowe, 
ostrzeliwując powstańców przez całą 
godzinę bez przerwy ogniem karabinów 
maszynowych W wyniku tych walk po­
zycje rządowe na tym odcinku nie ule­
gły zmianie.

łany z powodu nieprzybycia gości, którzy tym 
samym narazili organizatorów na duże straty 
materialne.

Kulisy niedoszłego meczu przedstawiają się 
następująco: Makabi podpisawszy z BKS-em 
umowę co do spotkania, zawiadomiła o me­
czu śl. OZB z prośbą o wydelegowanie na za­
wody sędziego, tymczasem śl. OZB telefo­
nicznie zabronił BKS-owi startu w Sosnowcu, 
nie powiadamiając jednocześnie o zakazie i 
jego motywach organizatorów. Postępowanie 
Śl. OZB w tym wypadku zasługuje na naga­
nę. Czas najwyższy, aby PZB zajął się grun­
townym' oczyszczeniem zabagnionej atmosfe­
ry w tutejszym pięściarstwie.

Gospodarze stanąwszy przed faktem doko­
nanym rozegrali sześć walk towarzyskich 
między sobą i tylko w wadze lekkiej starto­
wał wypożyczony z Pol. K. S. Kalkusiński.

Przykre porażki
- POLSKICH HOKEISTÓW
W piątek późnym wieczorem w ber­

lińskim „Sportpalaście” rozegrano mię 
dzynarodowy mecz hokejowy, pomiędzy 
zespołem berlińskich Kanadyjczyków a 
polskim teamem reprezentacyjnym, — 
znajdującym się w drodze na mistrzo­
stwa świata w Londynie.

Zwycięstwo odnieśli Kanadyjczycy 
w stosunku 7:2 (2:0, 3:2, 2:0). W ze­
spole polskim uwidocznił się brak zgra­
nia, co -według przypuszczeń kierowni­
ctwa w następnych spotkaniach ustąpi

W drużynie kanadyjskiej najlepiej 
grał Folsyth.

W sobotę wieczorem reprezentacja hokejo­
wa Polski rozegrała drugi mecz w Berlinie 
i podobnie, jak w dniu poprzednim poniosła 
dotkliwą porażkę w stosunku 5:0. Przeciwni­
kiem Polski była -reprezentacja Berlina zło­
żona wyłącznie z graczy kanadyjskich. Dru­
żyna nasza wystąpiła do zawodów w nastę­
pującym składzie: Stogowski, . Sokołowski, 
Ludwiczak, Marchewczyk, Wołkowski, Kowal 
ski, Kasprzycki, Burda i Kulik. Skład ten jest 
identyczny z zespołem, który grał w dniu 
poprzednim.

O ile chodzi o grę, to Polacy mimo poraż­
ki pozostawili wcale dobre wrażenie. Mec: byt 
bardzo interesujący; obie strony wyrównane; 
o wyniku zadecydowała większa rutyna strza 
łowa i obznajmienie z lodowiskiem.

WIEDEŃ — ŚLĄSK 6:4
Na sztucznym torze łyżwiarskim w Kato- 

wciach odbył się w sobotę dawno oczakiwiny 
mecz, pomiędzy reprezentacja Wiednia i ślą­
ska, który zakończył -się zwycięstwem wie- 
deńtzyków w stosunku 6:4.

PROGRAM RADIOWY

Porsimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych
P. T. Prenumeratorów

O WPŁACENIE PRENUMERATY

za Luty 1937 r.
Wawnictwo „Kuriera zaciioafliego"

KONCERT RADIOWY Z BERLINA
Wzajemna wymiana koncertów między roz­

głośniami rozmaitych krajów przyczynia się 
w wysokim stopniu do wzbogacenia i uroz­
maicenia programów. To' też każdy koncert 
transmitowany z innego kraju oczekiwany 

jest z ciekawością i ogólnym zainteresowa­
niem ze strony radiosłuchaczy. Atrakcyjnie 
zapowiada się również audycja muzyki po­
pularnej, jaką transmitują polskie rozgłośnie 
w poniedziałek dnia 15 bm. o godz. 19.30 z 
Berlina. Orkiestra niemiecka pod dyr. Piotra 
Vólknera wykona utwory o charakterze przy­
stępnym, przy tym jednak bardzo wartościo­
we, jak Symfonię V Schuberta, pełna nie­
zwykłego wdzięku „Eine kleine Nachtmusik" 
Mozarta itp. Solistą koncertu będzie śpiewak 
Fred Drissen, który przy akompaniamencie 
Hansa Priegnitza odśpiewa przepiękne pieś­
ni Schuberta, Schumanna i Beethorena. Za­
równo sam układ programu jak i wykonanie 
przez orkiestrę i artystów u nas nieznanych, 
zainteresuje zapewne najszersze koła słucha­
czy.
UKRAIŃSKI CHÓR 
PRZED MIKROFONEM

Chóry ukraińskie posiadają opinię dosko­
nale ześpiewanych i bardzo muzykalnych ze­
społów. Dlatego z zaciekawieniem oczekiwać 
należy występu przed mikrofonem ukraińskie 
go chóru narodowego im. Łysenki, który pod 
dyr. S. Sołłohuba wykona szereg pieśni u- 
kraińskich. Początek koncertu o godz. 21.30.

PONIEDZIAŁEK 15 LUTEGO
6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 U- 

twory do operetek Supp,'go (płyty). 6.35 Gi­
mnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.30 Różne in­
strumenty (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
11.30 Audycja dla młodzieży szkół powszech­
nych pt. „Dzieci śląskie nad morzem”. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05 Koncert orkiestry 
wojskowej z Wilna. 12.50 „O produktach spo­
żywczych” pogadanka. 15.00 Koncert życzeń. 
13.15 Turniej śpiewaczy (płyty). 15.58 Wia­
domości giełdowe. 15.00 Wiadomości gospo­
darcze. 15.15 Koncert reklamowy. 15.55 życie 
kulturalne śląska, 15.40 Cesar Franek — Poe­
maty symfoniczne (płyty). 16.15 Skrzynka 
językowa. 16.30 Orkiestra mandolinistów 
„Searipre Vivo“.. 17.00 sCo Polska wniosła do

kultury”: „Udział Polaków w wielkich odkry­
ciach geograficznych” odczyt. 17.15 Koncert 
solistów. Wykonawcy: Zofia Adamska—wio­
lonczela, Stefania Millerowa—śpiew,-. 17.50 
„Gdyby śmierć spoczęła” pogadanka. 18.00 
Pogadanak aktualna. 18.10 Wiadomości spor­
towe. 18.20 „Zawody narciarskie międzyszkol­
ne klubów śląskich” pogadanka. 18.30 Wiedeń 
— miasto muzyki (płyty). 18-50 „Zjadło by 
się, zjadło, gdyby z pieca spadło” dialog. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.25 Koncert orkiestry 
dętej kolejowego przysposobienia wojskowego 
w Katowicach. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21-00 „Bunt Absalona" fragment słuchowisko­
wy 7. dramatu Stanisława Miłaszewskiego. 
21-50 Koncert w wyk. ukraińskiego chóru na­
rodowego im. Łysenki. 22.00 Koncert symfo­
niczny.

9 sprowadzenie 2000 górników
2000 GÓRNIKÓW DO BELGII

BRUKSELA, 14.2. Poseł van Bugge- 
nout, interpelował rząd w sprawie zgo­
dy ministra pracy na sprowadzene z 
Polski 2000 górników do kopalń belgi,i 
skich pomimo, że wśród górników bel­
gijskich znajduje się duża ilość bezro­
botnych.

Mii! diii GrzssioisiieBO»Sosmwcu
W związku z samobójstwem Pawła Grze­

szolskiego zasięgnęliśmy trochę, infomacyj 
dotyczących ostatnich dni jego pobytu w So­
snowcu.

Jak zawsze tak i w tej kwestii zdania śą 
podzielone. Rodzina Kupików, szwagrów 
Grezszolskicgo, u której spędził on ostatnią 
noc twierdzi, że Grzeszolski był w doskona­
łym humorze i wierzył, że będzie uniewinnio­
ny. Żegnając się przed wyjazdem do Wa sza-

wy Grzeszolski oświadczył, że wróci najpóź­
niej w sobotę. Żona jego Pelagia byh podob­
no bardziej pesymistycznie nastawiona.

Wśród innych wersyj, Grzeszolski miał wy- 
razić się do znajomych, że jeżeli uchylą wy­
rok Sądu Apelacyjnego — popełni saKowj- 
stwo. Gdzie jest prawda niewiadomo, jak zre­
sztą w całym dramacie Grzeszolskiego.

Największa rozpacz panuje w domu Staci- 
wińskich, gdzie przyjechała matka Grzeszol­
skiego. Obie staruszki są zalane łzami, Dziś 
wybierają się do Krakowa.

Bugajowie natomiast twierdzą, że zawsze 
sprawiedliwość Boża zwycięży.

Tak czy inaczej wśród różnych plotek i 
wersyj w dniu 13 lutego znalazła swói epilog 
sprawa, która emocjonowała całą Polskę, a 
której treść nie została wyświetlona i pozo­
stała tajemnicą, zabraną ze sobą do grobu 
przez jej głównego bohatera Pawła GrzeszoN 
skiego...
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Gniazdo dziecięce
„iPOZWÓLCIE DZIATECZKOM 

PRZYJŚĆ DO MNIE ...
Słowa te tak nam znane, ca’k dawce, 

a tak świeże. Żywe i urok mające! 
Chrystus największą miloś ią nzochał 
dzieci, ho ich oczy mają b'ask nieska­
żony pyłem przyziemnym, bo ich oczy 
obiecują życie lepsze, zapal do dobre­
go, miłość szlachetną, za-powiadają 
zdolność, .poświęcenie i serce nieze- 
psute. Dzieci to nadzieja lepszej, przy­
szłości naszej, lepszej przyszłości na­
rodu i Jednostek. Gdyby można było 
cen ognik duszy jaśnieją'? w oczach 
utrzymać, nie było by zła t nie było 
by tyle cierpień zadawanych i dozna­
wanych przez nich później, gdy do­
rosną. Największa więc troska nasza 
skupić się koło tego powinna, żeby wy 
chować przyszłego człowieka.

Wychować trzeba nie tylko tychf 
którym to się należy prawem rodzin­
nym, ale i tych, którzy rodzinnego o- 
guislka nie mają. Tych są całe slan­
gi! Są to dzieci opuszczone, dztee 
bez opieki z powodu biedy lub zanie­
dbanie rodziców.

Szkoła robi wielkie wysiłki w kie- 
rranku wychowania, lecz nie pomogą 
najwznioślejsza hasła i najpiękniejsze 
wzory dawane dzieciom przez poi 
dnia w szkole, jeśli druida połowa lub 
całe doi© po ukończeniu kilka klas 
szkoły powszechnej, dzieci spędzają 
na włóczędze od domu do doujiw, że- 
brząc i ucząc się od nędzy życia prze­
biegłych kłamstw, by u drzwi cudzych 
wyprosić grosz lub resztki jedzenia . 
odzieży.

Jakże tragicznie na tej zbiedzonej 
buzi młodziutkiej maluje aię stare 
kłamstwo lub wyuczona prawda: ,,ta­
tuś umarł mamusia w szpitalu, jest nas 
pięcioro1*. Każdy odczuwa boleśnie 
tragedię tego dziecka i załamania się 
jego walorów duszy na zawsze! Mo­
głoby się oao słusznie u stóp Chrystu­
sa poskarżyć: czemuż mnie spowito od 
urodzenia w brud, głód i przekleństwo, 
wsz'ak miałem ten sam co inne dzieci 
blask niewinności i obietnice dobra w 
oczach?

Jeśli więc rodzice nie spełnili swego 
świętego obowiązku względem dziecka 
lub przez nieszczęście zaniedbali, czy 
osierocili i został rzucony niewinny 
kwiat ludzki do brudu przez zło posia 
ne na ziemi, to niechże dziś społeczeń­
stwo wyciągnie ku tym bezdomnym i 
opuszczonym i zaniedbanym dzieciom 
.ręce. Wszyscy wszak przezywamy 
chwilę, o których powiedział Pitsud- 
dki, że „człowiek wychodzi sam z sie­
bie i żyle innym życiem, wtedy ozu je­
my w sobie iskry Bożej miłości i czy­
nu*  zaparcia się siebie i dobroć, które 
nas mogą „zapalić w gwiazdy i słońce" 
te chwile trzeba zatrzymać w sobie, 
bo one są rozkazem »,z wvsoka“ do 
czynu. Jeśli otworzymy podwoje nie 
tylko szkół lecz Domów-Schronisk, Do 
ntów-Opieki dla opuszczonych dzieci, 
domów, w których znajdą one dach 
nad głową, opiekę serdeczną i wycho­
wanie, gdzie zostanie zaspokojony 
głód ciała i głód duszy, wówczas nie 
będzie tak zwanych mętów społecz­
nych, nie będzie tych, którzy wyrze­
kają się honoru, pracy i poczucia god 
mości swojej.

Domy „Opieki14 nad dzieckiem pow­
stały, lecz bardzo nieliczne w Polsce. 
Powinien taki dom powstać w naszym 
ludnym i tyle nędzy mającym Zagłę-*  
biu. Tej zimy powstał Miejski Komitet 
Opieki nad dzieckiem i mtod'z;eżą. 
który w miarę napływu ofiar zakupu­
je obuwie i ubranie dla najbiedniej­
szych, dopomaga w dożywianiu dziew 
i pragnie rozciągnąć opiekę moralną 
nad dziećmi opuszczonymi. Zbyt są 
szczupłe dochody Komitetu, by mógł 
■on stworzyć Dom Opieki. Ta możli; 
wość leży w rękach społeczeństwa. vv 
Domu Opieki zogniskowała by się 
wszelka pomoc dla dzieci z różnych 
przyczyn zaniedbanych przez rodzi­
ców. Nie było by wówczas dżieci-włó- 
częgów, dzieci-nędzarzy z wyblakłym 
obliczem, zmarzniętych i przemokłych.

Budujmy więc Dom Opieki w So­
snowcu, budujmy bursę dla dzieci bie 
diiyoh i opuszczonych! Będziemy pełni 
miłości dla nich i hojni, bo dopomaga­
ją w opiece nad dziedkiem opuszczę

Przyjazd książęcej pary do Krynicy 
wywołał początkowo w prącie europej­
skiej jakby lekkie oszołomienie. Prasa 
ta nie mogła zrozumieć, że księstwo nie 
wybrali dla spędzenia miesiąca poślub­
nego ani Szwajcari, ani jezior włoskich 
ani Riviery, ani Tyrolu, ani żadnej eg­
zotycznej wyspy, tylko mało naogół 
znaną w Europie polską Krynicę.

Po przejściu oszołomienia nastąpiło 
gwałtowne zainteresowanie się Krynicą 
i w ogóle polskimi zdrojowiskami, pię 
karem polskich gór, warunkami sportu 
zimowego u nas i tp. Na wyścigi poczę­
to stwierdzać, że do Polski warto przy­
jeżdżać, że jest w niej co widzieć.

Cudzoziemcy, jak zwykle w niezna­
nym sobie kraju, interesują się wszyst 
kim i wszystko chcą poznać. I tu ma­
my międizy innymi do zanotowania na­
stępujące miłe zjawisko. Nasza loteria 
państwowa okazała się dla nich niezwy­
kle silną atrakcją. Do kolektur zaczęli

KALENDARZ DNIA
Poniedziałek

Faustyna i Jowity m. m. 
Słowiański: Szczeslawa. 
Słońca wsch. 6-53, zach. 16.48
Księżyca wsch- 7.58, z. 22.24

AFORYZMY:
„Mężczyzna mówi jak myśli — kobieta zaś 

jak czuje".
Z KSIĘGI „ZŁOTYCH MYŚLI":

„Kto myśli nad marnością swoją i nadświa 
tem, nie będzie ten dla bliźnich dręczycielem 
i katem" Z. M.

-------ooo-------

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Słowik Wiednia".
PAŁACE: „Orzeł Krymski1'

nym przydajemy opieki Bożej swoje­
mu dziecku.

Tymczasem Komitet Opieki nad 
dzieckiem i młodzieżą zakłada- pierw­
sze ,,Gniazdo Dziecięce* 1 przy semina­
rium nauczycielskim na ul. Wawel 
Sadzie dzięki uprzejmości p. dyrektora 

azura, uzydkał tymczasowy lokal- 
świetlicę już urządzoną. W ..Gnieździe 
Dziecięcym* ’ będzie więc rodzai schro­
niska, gdzie dziećko bezdomne lub cier 
piiące chłód i głód znajdzie przez cały 
dzień ciepło, opiekę, rozrywkę, radio 
i pomoc.

Komitet apeluje gorąco do społe­
czeństwa o zainteresowanie się każ­
dym dzieckiem, które zakołacze do 
drzwi o jałmużnę lub spotkanym ma­
łym włóczęgą na ulicy i o skierowanie 
tych dzieci lub odprowadzenie aa V/a

wel do ,,Gniazda". Dowiadujemy się' 
również, że Związek pracy obywatel­
skiej kobiet, który założył drugą ,-ta­
nią 'kuchnię11 na Pogoni przy ul. Ma­
riackiej 7, chętnie zorganizuje w tym 
lokalu, w godzinach popołudniowych 
•.Gniazdko41 dla małych sprzedawców 
różnych drobiazgów, małych gazecia­
rzy, których rodzice wysyłają na uli­
cę a tam znajdą .opiekę, rozrywkę i ta 
ni posiłek.

Niech dzieci bGdne i opuszczone n:e 
będą nam obojętne, niech rozjaśnią 
się im młodziutki© wiekiem a stare 
troską twarze.

„Gniazdo Dziecięce**  Komitetu opie­
ki nad dziećmi i młodzieżą niech bę­
dzie początkiem .JDomu Opieki’* —> bur 
sy dla dzieci opuszczonych i biednych.

Komitet

Restauracja „S AVOY”~ SOiDOHlBC. 3 Mała B.
TeUfonyi 627.35 i 619.01

DZIŚ
SPECJALNOŚĆ KUCHNI:

Peklówka płaska groch puree 
Kołduny na bulionie 
Ogon wołowy faszerowany 
Szynka w maderze

PROGRAM:
1) KRYSIA WANDALI — miła Warszawianka (tańce na paluszkach)
2) ALOSZA — atrakcyjny duet rosyjski (tańce naród, rosyjskie)
3) DITA et WONNE — duet węgierski (atrakcja Budapesztu, tańce moder­

nistyczne i excentryczne).

Wizyta królewskich gości
przychodzić coraz częściej ludzie, żąda­
jący losów w językach francuskim, 
włoskim, angielskim-

I temu powodzeniu nowej loterii u 
cudzoziemców niema się co dziwić, — 
zwłaszcza, że w trzydziestej ósmej lo­
terii zaprowadzono znowu cały szereg 
korzystnych dla grających inowacyj. 
Zgodnie z życzeniem wielu graczy, któ­
rzy wolą mniej wygrać, ale za to wolą 
mieć więksi - szanse wygrania, zmniej­
szano ilość wygranych największych a 
zwiękczono ilość wygranych większych 
i średnich. Stworzono nowy typ wy­
granych po 75 tysięcy i po 30 tysięcy. 
Wprowadzono dwie stałe dzienne wy­
grane. Dla zwolenników zasady wszyst 
ko albo nic pozostawiono jednak w ka­
żdej klasie główne wygrane po 100 ty­
sięcy i w czwartej klasie obok stu ty­
sięcy — milion.

Ciągnienie pierwszej klasy tej lo­
terii zaczyna się 18 lutego i trwa pięć 
dni.

K»0N!KĄ7afiłFRH
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HISTORIA PODA JE;
1282 Książę, pomorski Mestwin II uadaje 

Przemysławowi II Wielkopolskiemu Po­
morze, uroczystym aktem w Kępnie.

1386 Chrzest króla Jagiełły w Krakowie.
1622 Urodził się w Paryżu słynny komediopi­

sarz francuski Jan Moliere.
1707 Stan. August Poniatowski po abdykacji 

wyjeżdża do Petersburga.
1915 Ostatnia bitwa niem.-ros. na Mazurach.
1916 Bitwa II Brygady L. P. pod Rarańczą. 
1934 Krwawe rozruchy w Paryżu. — Zabu­

rzenia w Wiedniu.
PRZYSŁOWIA:

„Kiedy mróz w lutym trzyma, 
Wtedy jest niedługa zima".

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś dnia 15 bm. o godz. 19 przedstawie­

nie dla zespołów robotniczych sztuka W. Bus- 
Feketego pt. „TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOsć".

Jutro dnia 16 bm. o godz. 19 przedstawienie 
dla zespołów robotniczych sztuka W. Bus- 
Feketego pt, „TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOSĆ".

Pogrzeb weterana z 63 r.
ś. p. IGNACEGO KACZMARSKIEGO

Wczoraj odbył się przy tłumnym u- 
dziale publiczności pogrzeb śp. Ignace­
go Kaczmarskiego, porucznika - wete­
rana z 63 r.

Śp. Zmarły był ostatnim weteranem 
w Zagłębiu.

Pogrzeb odbył się z honorami woj­
skowymi. Wzięli w nim udział ducho­
wieństwo, przedstawiciele władz państ­
wowych, oddział honorowy 23 pal. z 
Będzina, władze samorządowe, Związki 
b. wojskowych itd.

ś. p. I. Kaczmarski liczył 92 laita.
-------ooo-------

X KONIEC OKRESU POLOWAŃ NA 
ZAJĄCE-BIELAKI. Zgodnie z przepi­
sami łowieckimi, z dniem 14 bm. skoń­
czył się na terenie całego kraju okres 
polowań na zające-bielaki, trwający od 
1 listopada. Czas ochronny obowiązy­
wać będzie do 31 października.

natychmiast 
znaną 

ASPIRINE 
produkt polski 

Do nabycia wo 
wuystklch aptakadi.

Apel do pań
z parafii Stary Sielec

Najdokuczliwszym nieszczęściem z 
pośród wielu jest choroba w połączeniu 
z biedą i starością. W tę też ponurą 
dziecinę ludzkich cierpień zawsze wgią 
dało i wgląda starając się przyjść z po­
mocą w jakikolwiek sposób, nasze du­
chowieństwo, by choć w pewnej mie­
rze złagodzić tę wieczną ludzkości bolą­
czkę, która w czasach dzisiejszych wię 
cej się rozwinęła.

Ale „siła złego na jednego11 — samo 
duchowieństwo temu nie podoła. Ini­
cjatywę tę musimy my kobiety podjąć, 
jako że nam rola taka zawsze przypa­
dała. Jak powiedział jeden z naszych 
pisarzy: „Kobiety przeznaczeniem jest: 
kochać w milczeniu, żyć w poświęceniu 
cierpieć w westchnieniu". Szczególnie 
kobieta—matka czyż nie żyje tymi, u- 
czuoiami? Więc jeżeli tak, to poświęć­
my jeszcze trochę dobrej woli na rzecz 
tych nieszczęśliwych, najbardziej po­
trzebujących opieki, odrobiny serca.

Ta akcja niesienia pomocy tym bie­
dakom tiwa już, ale w stosunku do ilo­
ści pań parafianek i w stosunku do ilo­
ści potrzebujących pomocy — jest za 
nikła. Trzeba koniecznie powiększyć za 
stęp Pań Miłosierdzia.

Parafia nasza nie jest tak mała, z 
łatwością mogłaby poszczycić się choć­
by pół tysiącem członkiń, co by było 
chlubą dla naszej dzielnicy, i świadczy­
ło by, że panie nasze czułe są na niedo­
lę ludzką, że w sercach choćby tego pół 
tysiąca kobiet tkwi pewna szlachetność 
zapał do czynu, który łzą wdzięczności 
biedaków, wyprosi łaskę u tronu Naj­
wyższego. — Winno być naszą ambicją 
nie dać się prześcignąć sąsiednim pa­
rafiom. Wykazać, że nasz czarny, wę­
glowy Sielec ma białe dusze, gorące 
serca, umie czuć i działać w dobrej 
sprawie. Nie wahajmy się ani chwili, 
bo wejść w szranki Pań Miłosierdzia 
jest łatwo. Zapisać się na członkinię 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Pac­
uło można codziennie w kancelarii pa­
rafialnej, ul. Barbary 17, od godz. 10 
do 12 i od 16 do 18. W dniach najbliż­
szych będą też obchodzić mieszkania 
Panie ze Stowarzyszenia Pań Miłosier­
dzia w Starym Sielcu i żywym słowem 
będą zachęcać nasze panie parafianki 
do zapisywania się pod sztandar miło­
sierdzia.. Lecz mogą nie dotrzeć do 
wszystkich, lub nie zastać kogoś w do­
mu, przeto gorąco się polecamy pro­
sząc o zapisywanie się na członkinie w 
kancelarii parafialnej.

Więc do apelu stańmy wraz! Prosi­
my, czekamy!

czł. zarz. Helena Kowalska. 
------oOo-----

Koncert furka Choinki
Wczoraj w południe w teatrze miej­

skim w Sosnowcu odbył się recital for 
tepianowy fenomenalnego pianisty 7- 
letniego Jurka Choinki. Młodociany ar­
tysta wykonał szereg utworów Szopena 
Mozarta, Griega i Paderewskiego.

Wspaniała technika uderzeń, znako­
mita interpretacja tonów i świetne o- 
panowanie klawiatury wróży Jurkoiwi 
Choince przyszłość artystyczną, kto 
wie czy nie światowej sławy.

Jurek Choinka chętnie grał na bis. 
Licznie zgromadzona publiczność da­
rzyła „cudowne dziecko11 niemilknący­
mi oklaskami.
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Czy astrologia
zostanie uznana za naukę?

■

W Włedwu odbył się w tych daliach 
fljeolgires astroloigów połączony z egza­
minem dla kandydatów do tytułu astro­
loga. Siedemnaście krajów było repre­
zentowanych na kongresie. Nie nale­
ży wyobrażać sobie, iżby przedstawi­
ciele dawnej wiedzy chaldejsfciej. ze­
brani Da kongresie, rekrutowali się z 
pośród ludzi, których ogłoszenia upię­
kszają szpalty pism, eu ropejslkfich. Wdę 
iklązcść kongersov-iczów stanowili lu­
dzie z dyplomem doktórskim, w zawo­
dzie cywilnym: lekarze, literaci), hi­
storycy. artyści etc. Astrolodzy tęgo 
typu odgradzają się jak najkategoryez 
niej od magów, jasnowidzów, wróżów 
iz ogłoszeń. Piętnują sztukę tamtych ja­
ko wulgarny wyzysk i szarlatanerię, 
siebie zaś zaliczają do adeptów wie­
dzy, która óngi 'świeciła triumiFy w pra 
dawnej Chaldei.

W poczet astrologów zaliczyć się mo­
gą tylko.ci, którzy wykażą się znajo­
mością matematyki - głównych zasad 
astronomii. Egzaminy dla- kandydatów 
na tym osobliwym ‘kongresie obejmo­
wały pytania pozornie nie związane z 
tym, co laik rozumie pod astrologią; 
brenuąły one np. talk: jakie gą loga- 
rytany, kiedy wprowadzono kalendarz 
gregoriański, jakie są układy gwiazd 
etc. Astrologia talk pojmowana .ma we­
dług kongresówiczów pewien związek 
z medycyną praktyczną; gdyż układ 
gwiazd -wywiera wpływ na przebieg 
pewnych chorób, zabiegów- lekarskich: 
gdy księżyc np. znajduje się w pierw­
szej krwadrze nie należy dąć sobie wy­
rywać zęba, ani też poddawać.się ope­
racji mózgu.

Z obliczeń matematycznych. z da.t 
personalnych i z ulkładu gwiazd da się, 
zdaniem astrologów, wyprowadzić ho­
roskop danej osoby, ale... z zastrzeże­

niem, że jest on prawdopodobny, lecz 
nie bezwzględnie pewny. Tak samo 
dadzą się w pewnych okazjach przewi­
dzieć wydarzenia dziejowe i astrolo­
gowie naukowi, jak siebie sami nazy­
wają, twierdzą jednak, iż takich, któ- 
rzyby posiedli wiedzę astrologiczną w 
stopniu wystarczającym dla przepowie 
dni można w chwili obecnej policzyć 
w Europie na palcach jednej ręki. 
Taktowne i dyplomatyczne, trzeba to 
przyznać, zastrzeżecie świadczy do­
brze o krytycyzmie adeptów astrologii 
nie-ogłoszeniowej. Dodiać należy, że 
istnieje związek międzynarodowy a- 
strołogiów naukowych pod egidą któ­
rego odbył się -właśnie zjazd w Wie- 
dniu.

Komunikat
Z GIEŁDY PRACY

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Fundu­
szu Pracy w Sosnowcu zgłasza wolne miej­
sca na wyjazd:

2

5

CZY WIESZ,
że przy wrośtie zużycia cena elektryczności stele maleje. 
Oblicz jak tanio dzięki naszej taryfie blokowej wypadnie 
zainstalowanie brakujących C jeszcze aparatów elektrycznych. 
Można je nabyć tanio i na raty w sklepie Elektrowni.

FLEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, 5>. A.

Nr., koL 16-37 Do majątku w powiecie Miń­
sk o-azowi eckim potrzebny jest szwajcar do 
obory składającej się z 30 krów dojnych i 20 
ąztuk jałowizny do całkowitej obsługi z doje­
niem na ordynarię i procent od litra. Pożą­
dany kandydat posiadający rodzinę. _ Oferty 
z podaniem warunków oraz odpisami świa­
dectw.

Nr. kol. 16-37 Do majątku w powiecie Miń­
sko-Mazowieckim potrzebny jest stelmach z 
2 posyłkami na ordynarię. Oferty wraz z od­
pisami świadectw oraz podaniem warunków.

Nr. kol. 17-37 Od dnia 1 kwietnia rb. po­
szukiwany jest nadzorca dróg. Wymagane 
średnie wykształcenie techniczne oraz 5-let- 
nia praktyka drogowa. Płaca zł. 220 mie­
sięcznie plus rozjazdowy ryczałt w kwocie 
zł. 80. Obowiązuję 3-miesięczny okres prób-

ny. Do oferty muszą być dołączone odpisy 
świadectw: szkolnych, z pracy zawodowej, 

metryki urodzenia oraz życiorys.
Nr. kol. 18-37 Do fabryki tiulu, firanek i 

koronek klockowych w Kaliszu potrzebny 
jest majster — fachowiec do prowadzenia tej 
fabryki. Warunki od umowy.

Oferty wraz z. odpisami świadectw, życio­
rysem i referencjami kierować do Ekspozy­
tury Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy 
w Sosnowcu przy ul. Zakręt nr. 7 pokój nr. 2

J DROBNE k

Najwspanialszy film egzotyczny. 
Emocjonujące przeżycia w dżungli malajskiej. 
Przepiękny romans kobiety tarzana.

KINO 17 r 1 I\ • !•
n i a [Tn Krolowa Dżungli 
II I fi U I U Sensacvine nrzvcrodv eksnetlwr.ii

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

LOKALE

SOSNOWIEC
Warszawska 18

Sensacyjne przygody ekspedycji 
z dzikimi bestiami dziewiczej puszczy 

W roli kobiety Tarzana

DOROTY LAMOUR
Początek seansu o godz. 5.30. W niedziele o godz. 3.00

BIAŁY 
TYDZIEŃ

W MAGAZYNIE 
BŁAWATNYM 
M. KĘPIŃSKI 

BĘDZIN, 
ul. Kołłątaja 36 

Już rozpoczął tanią 
sprzedaż białych to­
warów. 629

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie, 5 ubikacji 
w starym domu. Sos­
nowiec, Piłsudskiego 
110. Wiadomość: tej, 
61958. 64J

5-POKOJOWE

S KINO „ZAGŁĘBIE“|
MARTA EGGERTH-KIEPUROWA w rewelacyjnej komedii muzycznej

„SŁOWIK WIEDNIA” 
w rolach głównych:

Herman Th i mig, Ernest Yerebes i Hans Junkermann

KINO 
„Pałace" 
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! Największy film IwlaUl

ERROL FLYNNiato

ORZEŁ KRYMSKI
Wkrótce: „WIELKA MIŁOŚĆ BETHOVENA“

Początek I seansu o godzinie 17.30 POCZĄTEK I-GO SEANSU O GODZ. 5.30

LUDWIK WEINERT WILTON

PANTERA
94) ------

— Nie — powiedział swobodnie nad­
inspektor, wtykając już przez drzwi 
swą mięsistą, rozpromienioną twarz — 
tego mi pan chyba nie zrobi, panie Ray 
ne.' Przejeżdżałem tu. przypadkiem au­
tem i pomyślałem sobie, że było by do­
brze wpaść do pana. Mamy z .sobą spo­
ro do obgadamia.

Zauważył w tej chwili dziewczynę i, 
ogarnąwszy ją szybkim, badawczym 
spojrzeniem, ukłonił się grzecznie.

— Najmocniej panią przepraszam, że 
v. targnąłem. tak niespodziewanie...

Grace zaczerwieniła . się gwałtownie, 
ale człowiek o siwiejących skroniach, 
pomimo oburzenia na natręta, nie stra­
cił panowania nad sobą.

— Pani pozwoli — powiedział z wy­
szukaną uprzejmością — że przedsta­
wię pani pana Mu_phy‘ego.

Grace skinęła główką i skierowała się

ku drzwiom. Rayne nie oponował, był 
bowiem na to przygotowany, że gość 
mówić będzie o rzeczach, które w żar 
dnym razie nie były przeznaczone dla 
jej uszu.

Murphy bez zaproszenia rozsiadł się 
na wygodnym krześle i czekał, aż Ray­
ne zajmie miejsce naprzeciw niego.

— Lady z panterą....— zauważył pół­
głosem.

Młody człowiek drgnął, słysząc te sło­
wa z ust obcego, ale nadinspektor uspo­
koił go skinieniem głowy.

— W porządku — powiedział z zado­
woleniem — bardzo jestem z tego rad. 
Musi pan -wiedzieć, że ta młoda osoba 
przedstawia dla mnie wartość dziesię­
ciu tysięcy funtów, albo raczej ośmiu, 
bo ten półgłówek Spang... W każdym 
razie uczyni to mniej więcej czterysta 
funtów samych odsetek rocznie. Mó­
wię to panu po to, żeby pan miał wyo­

brażenie, jak bardzo by mi na tej spra­
wie zależało nawet wówczas, gdyby to 
nie wchodziło w zakres moich obowią­
zków służbowych. Wspaniała dziewczy 
na, prawda? A pan jak uważa?

Murphy zdawał się przykładać dużą 
wagę do tego, jakie jest w tym wzglę­
dzie zdanie młodego człoweika, zamilkł 
bowiem i spoglądał na niego pełnym 
wyczekiwania wzrokiem. Ale Rayne 
poprzestał na lekkim skinieniu głową. 
Do tej pory nie zrozumiał jeszcze ani 
słowa z tego, co powiedział doń nadin­
spektor i czekał w napięciu na dalsze 
wyjaśnienia.

— Teraz trzeba będzie diabelnie uwa 
żać — ciągnął dalej osobliwy detektyw 
— żeby się w ostatniej chwili wszyst­
ko nie popsuło. Nasi chłopcy posuną 
się bardzo daleko. Idzie tu bowiem o 
ich byt. Mam nadzieję, że pan wie, ja­
ką odpowiedzialność wziął na siebie, 
przywożąc tu pannę Wingrove?

— Nie, odpowiedział Rayne niepe­
wnie.

Nadinspektor zerwał się na równe 
nogi.

— Nie? — powtórzył ze zdumieniem 
i załamał wielkie ręce. — Boże święty, 
przecież to mogło się tragicznie skoń­
czyć.

— Działałem z polecenia mojego zna­
jomego i zrobiłem wszystko, co mi ka­
zał — powiedział Rayne tonem uspra­
wiedliwienia.

Murphy znów usiadł na krześle.
— Panie Rayne — powiedział stano­

wczo — muszę pomówić z panem E- 
vansem. Nie rób pan kawałów i daj 
pan pokój tej swojej wymyślnej win­
dzie. Wiem o niej oddawna. Nie sta­
wiaj pan również przeszkód natury for 
lnałnej, bo nie mamy na to czasu. Tu 
chodzi o dziewczynę. Właściwie nale­
żało by ją zaniknąć na siedem spustów 
do czasu, kiedy cała sprawa zostanie 
ostatecznie załatwiona.

—- Od wczoraj pilnujemy jej ze zdwo 
joną czujnością ■— powiedział Rayne z 
pewnego rodzaju zmieszaniem, które 
nie doszło uwagi nadinspektora.

(C. d. n.)
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SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.
Po 10 wyrazów w każdem kosztują:

30 drobnych ogł. 20 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 ał.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł. 
każdy wyraz doaankowy do-' ■ się po 5 g.
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